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Cena prenumeraty:
w Lublinie podnoszeniem 
dojjdomów: rocznie 5 rb. 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop. 
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50. 
Zagranicą 8 rb. rocz.
Zm. adr. zamiejscow. 20 k. 
«

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltowy petitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb.
Drobne ogłoszenia po 

2 kop. od wyrazu. 
Redakcja za treść ogłoszeń 

nie odpowiada. 
Skrzynka pooztowa jN? 62.

Ns 120.

W a ż n e  w  sez o n ie !

#  „POMOC” <
Lub. Tow. popier. drobnego przemysłu

Krakowskie-Przedm. Ns 53.
Płótno na żagle, oraz żagle gotowe. Przed­
stawicielstwo fabryki tapet papierowych 

Pranaszka w Warszawie.
Tapety od 10 kop. do 2 rb. 20  kop. za rolkę.

Skład skór
E. LEONOW ICZ
w lublinie, ulica Sto-Duska }6 359|S0-

Kto m a ra c ję ?
Ludziska, gdy publiczne 

zwołują zebrania,
o jednej zwykle rzeczy 

mają aż trzy zdania.
A ja  choć jeno w knajpie 

bywać jestem w stanie,
naodwrót—o trzech rzeczach 

miewam jedno zdanie...
I głoszę, że jednaka

moc, dobroć się chowa
w koniaku, w krupniku, 

w Maderze SzustowaA.

Isistt} z Galicji.
I. Sytuacja ogólna.

Lwów, 24 maja 1913 r.
W przeciwstawieniu do martwoty po­

litycznej Królestwa, które interesuje się 
tylko kwestją winy lub niewinności Bis- 
pinga i Ronikiera, w Galicji życie poli­
tyczne wre i kipi.

Obecnie ucichła wprawdzie przedwo­
jenna wrzawa i związane z zawikłaniami 
zewnętrznemi pragnienia i nadzieje, ale 
od apatji i bezczynności, które zwykle 
następują jako reakcja po okresie takiego 
napięcia—bardzo daleko. Zaszła tylko ta 
zmiana, że punkt ciężkości przeniósł się 
z polityki zewnętrznej—ogólnonarodowej, 
na wewnętrzną—krajową.

Zmiana ta nastąpiła nagle i tak szyb­
ko, iż nie było zupełnie okresu przejścio­
wego; zdaje się, że konflikty wewnętrzne, 
które dziś wybuchły z całą siłą i konse­
kwentnie się rozwijają, były oddawnajuż

przygotowane i tylko powaga chwili przed­
wojennej trzymała je na uwięzi.

Dziś wędzidło pękło! Wypadki na­
stępują po sobie z taką szybkością, że 
wziąwszy za pióro zbyt może późno, w 
chwili gdy akcja jest już w pełnym bie­
gu, nie wiem, czy zdołam przebiec okiem 
poprzedni okres i nadążyć za aktualnością.

Zaczęło się od projektu reformy wy­
borczej do sejmu. Potrzeba jej oddawna 
dawała się odczuwać w Galicji, a od cza­
su wprowadzenia powszechnego głosowa­
nia do parlamentu—stała się kwestią pa­
lącą, z którą zwlekać bez szkody dla kraju 
już nie można było.

A jednak rządzące sfery, ulegające 
wpływom konserwatystów i posesjonarju- 
szów—zwlekały, dopóki w grę nie we­
szły interesy ogólnopaństwowe. Wtedy 
dopiero, pod presją z Wiednia, pomyślano 
o zadośćuczynieniu żądaniom żywiołów 
demokrat) cznych, oddawna domagających 
się reformy sejmowej. Jednocześnie Wie­
deń wywierał nacisk nie tylko na Pola­
ków, ale i na Rusinów, którzy—przekonani 
o wcześniejszym lub późniejszym osiąg­
nięciu równych praw narodowościowych, 
nie spieszyli się z zawarciem kompromisu, 
przeciwnie, stawiali wygórowane i coraz 

.dalej idące warunki. Dopiero, gdy im 
szepnięto ną ucho w Wiedniu, że wywie­
szanie haseł nieprzejednanych w chwili, 
gdy monarchja wymaga tężyzny i konso­
lidacji, może być im poczytywane za grzech 
nie do przebaczenia — przewódcy ruscy 
zmiękli i nawiązali rokowania z Polakami.

Pertraktacje zostały uwieńczone po­
wodzeniem; znakomita większość polska, 
t. zw. blok, złożony z konserwatystów 
zachodnio-galicyjskich, demokratów kra­
kowskich i lwowskich, oraz ludowców, 
doszedł drogą wzajemnych ustępstw do 
porozumienia z narodowemi partjami u- 
kraińskiemi. Ustalono zasady nowego 
prawa wyborczego, zwołano sejm i wszy­
stko zdawało się zapowiadać bliski koniec 
wojny polsko-rusińskiej, która obie strony 
osłabia i deprawuje.

Obóz przeciwników reformy nie był 
ani liczny, ani silny; należeli doń: podo- 
lacy, czyli partja obszarników ze Wscho­
dniej Galicji, narodowi demokraci, czyli 
stronnictwo wszechugody wobec silnych 
i wszechnienawiści wobec słabszych, oraz 
sijoniści z żydów i moskalofile z rusinów. 
Ta nieliczna" ale dobrana kompanja nie 
mogła by się oprzeć reformie, której do­
magały się obydwa narody, gdyby nie 
przybyli im z sukursem biskupi polscy.

„Książęta kościoła" uznali, że kom­
promis z rusinami i reforma wyborcza 
sprzeciwia się zasadom chrześcjańskim, 
oddaje kraj na pastwę radykalizmowi spo­
łecznemu i politycznemu, zagraża narodo­

wi polskiemu i, co gorsze, kościołowi ka­
tolickiemu; to też wypowiadali się oni 
przeciwko projektowanej reformie, powsta­
łej przez porozumienie się przedstawicieli 
dwuch narodów, i wzywali wszystkich 
wiernych do jej obalenia.

W każdym kraju, posiadającym lu­
dność wyrobioną pod względem politycz­
nym, oświeconą i samodzielnie myślącą, 
taki głos pięciu warchołów w infułach 
pozostałby bez echa, lub też, za naduży­
wanie rzeczy wiary dla celów ubocznych, 
za wtrącanie się do cudzych spraw i ją ­
trzenie wzajemne ludności, wywołałby 
bardzo przykre skutki dla rozpolitykowa­
nych infułatów; w Galicji jednak, „padają­
cej do stopek" każdego opasa w sutannie, 
a cóż dopiero winfule, przewrócił on wszy­
stko do góry nogami.

Przedewszystkim najstarsze stronni­
ctwo polityczne, pyszniące się swą stało­
ścią zasad, wyrobieniem i odpowiedzial­
nością za swe czyny—stronnictwo kon­
serwatywne, zwane popularnie stańczy­
kowskim, zupełnie zmieniło front.

Ci osiwiali mężowie stanu, jak żaki 
przycichli, odrazu cofnęli swe zdanie, zer­
wali umowę z Rusinami, narazili inne 
partje i całe społeczeństwo polskie na za­
rzut niedotrzymywania przyrzeczeń i braku 
powagi.

Wobec deruty konserwatystów, doty­
chczasowa większość rozbiła się, a mniej­
szość podolsko-endecko-sjonistyczno-moska- 
lofilska zatryumfowała.

Pociągnęło to dalsze konsekwencje: 
namiestnik Bobrzyński, który był twórcą 
większości polskiej i zgody z Rusinami, 
podał się do dymisji; sejm został rozwią­
zany; w Kole sejmowym, skupiającym 
wszystkich posłów polskich do parlamentu 
i do sejmu —nastąpił całkowity rozłam; Ra­
da Narodowa, najwyższa niby instancja 
w sprawach polskich, rozleciała się; w 
całej Galicji zapanował zamęt i rozprzęże­
nie.

Nie należy jednak z tego powodu 
załamywać rąk. Przedewszystkim nagłe 
zwrócenie oczu z oddalonych a nieziszczo- 
nych perspektyw ku bliskim i realnym 
zagadnieniom, zajęcie się nową a ważną 
sprawą, przeniesienie jednostek żyjących 
świadomym życiem politycznym z rozpa­
lonej atmosfery gorejącego nadzieją słońca, 
do niemniej wysokiej temperatury, wywo­
łanej tarciem wewnętrznych kół w ma­
chinie krajowej—uchroni niejednych od 
oziębienia w sprawach ogólnych i od zu­
pełnego zastygnięcia w martwym scepty­
cyzmie lub sobkostwie. Ferment wewnę­
trzny przyszedł w samą porę, by urato­
wać młodszych i gorętszych.

Powtóre, czynne wmieszanie się bi­
skupów do polityki i nadanie jej innego



2 K U R J fc R. JMś 120.

zgoła kierunku otworzy wielu oczy, jak 
niewspółmiernie wielkim orężem rozporzą­
dza kler i jak niebezpiecznym dla narodu 
pragnącego żyć i rozwijać się, jest pozo­
stawienie go w jego rękach. Stępienie 
tego oręża musi się stać odtąd najważ­
niejszym zadaniem partji demokratycznych 
i postępowych. Walka z klerykalizmem, 
której dotąd Galicja prawie nie znała, 
rozpocznie się z takąż intensywnością, jak 
u was w Królestwie,

Wreszcie jasne przedstawienie sytua­
cji, rozpoczęcie walki na całym terenie 
może tylko na dobre wyjść partjom de­
mokratycznym i radykalnym. Położy ono 
kres fikcji solidarności narodowej w za­
gadnieniach polityki wewnętrznej, wyzwoli 
hamowane dotychczas siły opozycyjne lu­
du polskiego, pchnie je na „okopy św. 
Trójcy", sprzymierzonej trójcy: egoizmu 
szlacheckiego, warcholstwa nacjonalisty­
cznego i kosmopolityzmu klerykalnego.

Nie żałujemy połowicznej reformy 
wyborczej, utrzymującej system kurjalny, 
przywilej ziemiański, sztuczną i skompli­
kowaną budową, ułatwiającą wszelkie sza- 
cherki i kombinacje. Projekt ten, pow­
stały przy współudziale stańczyków, upadł 
wraz z ich zdradą.

Obecnie lud miejski i wiejski podejmie 
walkę o kompletną reformę, o czteroprzy- 
miotnikowe prawo wyborcze, które nie 
zna krzywdy ani przywileju i które naj­
prędzej pogodzi Polaków z Rusinami ku 
wielkiej złości podolaków, endeków, sjo- 
nistów i moskalofilów, znajdujących dla 
siebie żer tylko w atmosferze rozdmu­
chiwanych waśni i wszczynanych hec 
narodowościowych. A. Czasowy.f

W O J N A .
Położenie ogólne.

W sferach dyplomatycznych, bliskich człon­
ków konferencji pokojowej, uważają dziś poło­
żenie na półwyspie bałkańskim za wielce zawi- 
kłane. W razie, gdyby w najbliższych dniach 
preliminarja pokojowe z Turcją nie zostały za­
warte, panuje w kołach dyplomatycznych prze­
konanie, że Grecja nie zechce się zgodzić na 
żądną zmianę warunków.

TADEUSZ BRONICZ 2

Pan Nowaczyński pluje.
Jakkolwiek więc w swych „Nowych 

Atenach" pan Nowaczyński stawia wiele 
specyficznie lokalnych zarzutów grodowi 
Krakusa, to jednak słowa powyższe upo­
ważniają nas do uogólnienia i rozszerzenia 
szeregu sądów jego na odnośną sferę ży­
cia całej Polski.

Ciekawe światło na ogólne tendencje 
tej książki rzucają słowa wyrzeczone przez 
mister Szeląga, postaci otoczonej zupełną 
sympatje autora, a więc właściwie przez 
tego ostatniego. Brzmią one: „Mnie mniej 
rozczula wasze misfortusze... ta niedola po­
lityczna... a więcej materjalna wasza nie­
wola0.

Ależ—Szanowny Panie Nowaczyński! 
My toż samo, tylko lepiej ujęte i sformu­
łowane, czytamy ciągle w artykułach wstę­
pnych „Gazety Warszawskiej0 i „Słowa" 
warszawskiego.

Delegowani Grecji, Serbji i Czarnogórza 
odbywają codziennie dłuższe konferencje. De­
legowani bułgarscy trzymają się zupełnie w 
odosobnieniu.

Rosja postanowiła wszelkiemi środkami 
przeciwdziałać zerwaniu stosunków między 
związkowcami.

Odpowiednie instrukcje wydane zostały 
posłom w Białogrodzie. Sofji i Atenach. Po­
słowie będą wywierali presję w celu zaniecha­
nia działań wojennych.

Zatarg bułgarsko-serbski.
Z Białogrodu donoszą, że otrzymali uwol­

nieni niedawno z szeregów rezerwiści rozkaz 
natychmiastowego stawienia słę do chorągwi.

Przez całą noc odchodziły transporty wojsk 
ku granicy bułgarskiej.

Poseł rosyjski konferował długo z Geszo- 
wem, a następnie z królem Ferdynandem. We­
dług przypuszczeń kół politycznych, idzie tu­
taj o interwencję Rosji w sprawie zatargu buł- 
garsko-serbskiego.

Krążą pogłoski, że rząd bułgarski, nie mo­
gąc liczyć na dotychczasowych sprzymierzeń­
ców bałkańskich, t. j. na Serbję i Grecję, za­
proponował Rumunji zawarcie sojuszu zaczep- 
no-odpornego.

Potyczki balgarsko-greckie.
Bułgarzy zatopili w zatoce Kawała trans­

portowiec grecki. Liczba ofiar nie jest wia­
doma.

Potyczki bułgarów z grekami nie budzą 
wielkiego zaniepokojenia wśród dyplomacji ro 
syjskiej, gdyż jest ona pewna, że zatarg za­
kończony będzie pokojowo.

Król grecki, Konstantyn, w towarzystwie 
irezesa gabinetu, Venizelosa, zjadą się w Sa- 
onikach na konferencję z gieneralissimusem 
młgarskim, Iwanowem.

Jak słychać, Bułgarja byłaby skłonna do 
odstąpienia Salonik na rzecz Grecji, pod wa­
runkiem jednakże, że sporne terytorja, znajdu­
jące się pomiędzy zdobytemi terytorjami Ser­
bji i Grecji, przeznaczone zostaną bezwzględnie 
Bułgarji.

Konferencja.
Sekretarz stanu, lord Grey, konferował 

na osobnym przyjęciu w ministerjum spr. zewn. 
z delegatami Dalkańsk. Novakowiczem, Dane- 
wem i Hennadjosem, przyczym ich zawiadomił 
że mocarstwa życzą sobie niezwłocznego pod­
pisania warunków pokoju, zredagowanych przez 
konferencję ambasadorów i nie dopuszczą do 
żadnych zmian warunków.

Przedstawiciel Bułgarji, Danew wyraził 
gotowość natychmiastowego podpisania' wa­
runków. Natomiast przedstawiciel grecki — 
Hennadjos, i serbski — Novakowicz, oświad­
czyli, że zawiadomią swe rządy o woli mo­
carstw i czekać będą na ostateczną w tej mie­
rze decyzję.

Tylko o jednej drobnej rzeczy zapo­
mina tak Pan, jak i Pańscy polityczni przy­
jaciele, pisujący owe artykuły. O pewnej 
zależności, jaka łączy tę „niedolę mater- 
jalną“ z ową tak mało ważną „niedolą po­
lityczną". I o tym jeszcze, że zupełne usu­
nięcie pierwszej, nie jest możliwym bez 
uprzedniego drugiej przezwyciężenia.

Tu małe przypomnienie. Gdy na sce­
nie Teatru Polskiego ukazały się „Nowe 
Ateny", jeden z leaderów stronnictwa de- 
mokratyczno-narodowego w odcinku „Ga­
zety Warszawskiej" pasował ich autora na 
wieszcza haseł politycznych, którym hoł­
dują „nowocześni Polacy" z pod znaków 
pana Dmowskiego, Piltza i innych patrjo- 
tów „za pozwoleniem zwierzchności" — 
dzisiaj już bez skrępowania jakiegokolwiek 
mówiących o ograniczeniu swej działalnoś­
ci do terenu zakreślonego przez „warunki 
chwili". Znamienne i wiele doprawdy 
mówiące słowa.

Przeczytawszy książkę pana Adolfa 
odniosłem wrażenie, że pasowanie to by­
ło najzupełniej uzasadnionym ze względu 
na treść tej pseudo-sztuki scenicznej i 
pseudo-satyry.

Wakacje na Śląsku.

Sekcja śląskiej Straży Polskiej rozsyła na­
stępującą odezwę:

„Rokrocznie na czas wakacyjny wyjeżdża­
my tysiącami zagranicę, nad morze do obcych 
„badów" i „strandów“. Wszędzie nas pełno, 
tam gdzie nas nie potrzeba, miljonami wywo­
zimy grosz z kraju, napełniając kieszenie na­
wet wrogom naszym, którzy wywłaszczają. 
Tam, gdzie taniej, tam, gdzie nas potrzeba, 
nie jedziemy, bo to nie „modnie*. Zapomina­
jąc, że i w Polsce mamy zdrojowiska i uzdro- 
jowiska, że i w Polsce może nam być dobrze, 
ciągniemy na zachód i chorzy i zdrowi. A prze­
cież dla zdrowych, którzy potrzebują tylko 
zmiany powietrza i odpoczynku po pracy cało­
rocznej, nąjodpowiedniejszemi są piękne nasze 
okolice górskie, których niestety, prawie nie 
znamy, poza Zakopanem, można śmiało twier­
dzić, gór polskich wcale nie odwiedzamy 
A sposobności wiele mamy, tylko brak nam 
poprostu chęci do tego. Nie znamy przede- 
wszystkim Śląska cieszyńskiego, o którym ty­
le mówimy i piszemy, o który się tyle stara 
my, ale którego nie chcemy odwiedzać. Zapo­
minamy o  tym, że na Śląsku tym znajdują się 
źródła naszej Wisły, że lud tamtejszy to nasz 
polski, któremu należy dopomagać uietylko 
materjalnie, ale nadewszystko moralnie, obcu­
jąc z nim, poznając go bliżej, żyjąc z nim choć 
parę tygodni wakacyjnych. Lud tamtejszy ule 
ga często kulturze obcej, bo widzi tylko obcą 
inteligiencję, zetknięcie więc z naszą wpływa 
dodatnio na podniesienie jego poczucia naro­
dowego. Lud tamtejszy, nie zarażony gorączką 
wyzyskiwania letników, szczery, gościnny to 
przecież troska nasza od pół wieku. Staramy 
się o niego, ale go nie znamy; pomagamy mu 
nie widząc go; myślimy o nim, ale nie porozu­
miewamy się z nim bezpośrednio. Czyż tego­
roczne miesiące wakacyjne nie dadzą nam spo­
sobności do naprawienia tych błędów? F

Śląsk cieszyński, w południowej części 
górzysty, a szczególnie okololice Jabłonkowa 
Istebny, Łomnej, Ligotki kameralnej itd obfi- 
tują w miejscowości piękne, lesiste, zdała od 
gwaru miejskiego położone. Miejscowości kii 
matyczne, jak Bystra, Wisła, Jaworze Ustroń— 
to miejsca nietylko pełne uroku, ale uzdrowis­
ka w calem tego słowa znaczeniu. Dla ludzi 
chorych znajdują się tam zakłady lecznicze dla 
zamożniejszych pensjonaty, i piękne wille z 
całym urządzeniem, dla mniej zamożnych uie 
kne dom ki i czyste chaty wiejskie Lud za 
możny schludny, pracowity, a nadewszystko 

' bardzo hościnny, me da powodu do niezado 
wolenia, lecz owszem, kto go pozna, co? roku 
w Cieszyńskim zapragnie spędzać wakacje. 
Dla tych, którzy lubią wycieczki w góry to 
okolice wprost wymarzone, bo] cała południo­
wa częsc Cieszyńskiego, to góry i lasy olbrzy-
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O cóż bowiem chodzi w niej autoro­
wi; o czym rozprawia tak namiętnie na 
354 jej stronicach?

O tjm , iż zamało jesteśmy pozytywni 
zamało iealni, że zbyt wielo czasu i sił 
poświęcamy życiu kulturalnemu i artysty­
cznemu, zbyt wiele uwagi oderwanym, po­
zornie, od życia codziennego rzeczom a 
zbyt mało pracy nad ekonomicznym roz­
wojem narodu.

Nie będę się tu sprzeczał o  to, czy 
jest tak rzeczywiście czy nie.

Nawoływanie do pracy nad ekonomi­
cznym podniesieniem kraju, nie zasługu­
je bynajmniej, samo przez się, na naganę 
Przeciwnie—ślepym byłby, ktoby zaprze­
czył ważności niezmiernej tego czynnika

Idzie tylko o sposób traktowania tych 
spraw i o mewpadanie w drugą ostatecz­
ność śmieszną, jeśli nie niebezpieczna 
nawet.

O tym, jak wiecznie „gwiżdżącv" a- 
utor „Nowych Aten" sprawy te traktuje 
objaśnią cię czytelku znowu własne jego 
słowa.

D. c. n.
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mie. gdzie można urządzać nawet kilkudniowe, 
ale nieuciążliwe wycieczki; są i polskie schro­
niska i domy turystyczne. Ruchliwe polskie 
Towarzystwo turystyczne „Beskid“ w Cieszy­
nie (Dom Narodowy), stara się wszelkiemi 
swemi siłami o udogodnienia dla wycieczkowi­
czów. Udziela chętnie informacji w sprawach 
turystyki i wynajmu mieszkań na miesiące 
letnie.

Jedzmy więc jaknajliczniej w Cieszyń­
skie na tegoroczne wywczasy! Poznajmy Cie­
szyńskie, tę prastarą dzielnicę piastowską, po­
znajmy piękne góry i malownicze miejscowości, 
poznajmy lud, tak nam bliski; ale niestety, 
tak mało znany!**

Pogrzeb ofiar wybuchu w cukrowni. JBisty do Stedaficji.

Sprawa biskupa Ruszkiewieza.
•Senat na posiedzeniu ogólnym rozważał 

skargę kasacyjną biskupa Ruszkiewieza na wy­
rok w głośnej sprawie o unieważnienie przez 
sąd arcybiskupi ślubu marjawickiego, wydany 
przez sąd okręgowy warszawski, jako pierwszą 
instancję i przez izbę sądową warszawską, jako 
drugą instancję:

Senat po rozważeniu, wniosków pro i 
contra uchwalił, co następuje:

1) Sprawy rozwodowe marjawitów podle­
gają kompetencji sądu cywilnego.

2) Sprawy rozwodowe małżeństw miesza­
nych podlegają sądowi biskupiemu, o ile oskar­
żony jest katolikiem, oraz sądowi cywilnemu, 
o ile oskarżony jest marjawitą.

3) Biskupi mogą być sądzeni, na zasadzie 
decyzji pierwszego departamentu senatu, jedy­
nie przez departament kasacyjny senatu.

Wobec tych uchwał zarówno wyrok na 
biskupa Ruszkiewieza, jak i sprawa przeciwko 
niemu zostanie umorzona.

Niekompetencję sądu, przed który pocią- 
gnięto biskupa Ruszkiewieza, w obu instan­
cjach (w sądzie okr. i w izbie sądowej) podno­
sili obrońcy sądu arcybiskupiego, żadna jednak 
z tych instancji opinji obrońców nie uwzglę­
dniła. _ _ _ _ _ _ _

Z PRASY ROSYJSKIEJ.
Wspólność poglądów.

Nie tylko lwowskie ,,Słowo Polskie" 
i „Gazeta Warszawska" cieszą się z ustą­
pienia Bobrzyńskiego, również i „Nowoje 
Wreraia" nie posiada się z radości. W or­
ganie tym czytamy co następuje:

Dvmisja namiestnika profesora Bobrzyń 
skiego i‘ mianowanie na jego miejsce b. mini­
stra skarbu Korytowskiego, jest nadzwyczaj­
nym zdarzeniem w AustrjC Dawno już prasa 
domagała się dymisji namiestnika galicyjskie­
go przy którym niejednokrotnie był zniewa­
żony państwowy herb Rosji na gmachu rosyj­
skiego konsulatu gieneralnego i trzy razy zo- 
stały spalono bluźnierczo portrety Osób z Ro­
syjskiej Dynastji Panującej. Prawdopodobnie 
jednak to żądanie opinji publicznej, nie popar­
te przez naszą dyplomację, było właśnie przy­
czyną, że Bobrzyński' pozostawał tak długo na 
swym stanowisku. Dymisja jego została spo­
wodowana przyczynami natury wewnętrznej, 
upadkiem reformy wyborczej w sejmie lwow­
skim i zupełnym rozłamem partji polskich w Ga­
licji. Ustąpienie Bobrzyńskiego nie tylko nie 
ułatwia sytuacji parlamentu wiedeńskiego, lecz 
znacznie ją  komplikuje. Były namiestnik był 
jedyną rękojmią, że posłowie ukrainomańscy 
nie wznowią obstrukcji w komisji budżetowej, 
ani nawet na plenarnych posiedzeniach izby niż 
szej parlamentu. Galicyjscy „ukrainomani** by­
li bezgranicznie oddani namiestnikowi Bobrzyń- 
skiemu. Za samą tylko obietnicę utworzenia 
uniwersytetu ukraińskiego we Lwowie, wyba­
czali mu oni wszelki ucisk galicyjskiego wło- 
ścjaństwa rusińskiego w ciągu jego pięciolet­
nich rządów

W ten sam mniej więcej sposób skar­
żą się narodowi demokraci i podolacy na 
uciskanie Polaków i faworyzowanie Ru­
sinów.

Okrutny tyran ten Bobrzyński!

Wczoraj o godz. l l  i pół odprawiono w 
kościele po-Bernardyńskim nabożeństwo żałob­
ne za spokój dusz ofiar strasznego wybuchu w 
laboratorjum cukrowni „Lublin**: Zygmunta Las­
kowskiego i Stanisława Nieciengiewicza. Jed­
nocześnie odbywały się trzy msze żałobne: przy 
wielkim ołtarzu odprawiał mszę proboszcz pa- 
ralji bernardyńskiej ks. prałat Pruszkowski, 
przy bocznych ołtarzach ks. Cybulski i ks. Ka­
miński.

Podczas nabożeństwa chór męski pod ba­
tutą p. U Markowskiego odśpiewał „Duszy co 
rzuca**—Troszła, „Sake Regina1*—Nideckiego, 
„rod t woją obronę**—Annę; p. Markowski od­
śpiewał solo: „Stabat Mater** Chopina, „0 Panie, 
co losy**—-Moniuszki, oraz, na tle chóru, „Marsz 
żałobny-* Chopina.

Na dwuch obok stojących trumnach zło­
żono kilkadziesiąt, wieńców, wśród których wy- 
lozniały się: od rodziny, od Stowarzyszenia Tech­
ników w Lublinie, od Zarządu cukrowni „Lub­
l i n  ; od Dyrekcji cukrowni, od kolegów z Lub- 
jactół Z ^ ar^owa I °d kilku osobistych przy-

Kościół podczas nabożeństwa był natłoczo-
7 ecne też były siostry, brat i szwagro-

kr»in  'i Laskowskieg°. Przybyli z różnych stron 
kraju i zagranicy.

*
n pogrzebowy wyruszył z kościoła

oi! P°J ‘ .P™62 uliczkS św- Duskąskie- 
rc0m 7  t Kokowskie Przedmieście i aleją 
nrTed^ ™ ^Uktitysięczny tłum postępował
Klemenoj, &r dwoma, trumnami. Od pogrzebu 
Lublin nie w i S .  tak' ,c«0 żałobnego

Pługi sznur księży poprzedzał dwie tru­
mny, które przez czas nieśli koledzy zmarłych.
. . ,z,a .umuąmi postępowały rodziny i przy­
jaciele najbliżsi. Kondukt zamykały dwa ka­
rawany , pokryte całkowicie wieńcami, kwiata­
mi i wstęgami* oraz szereg powozów.

Po odprawieniu modłów nad grobem, 
chor męski wykonał pienia religijne, poczym w 
imieniu Lubelskiego Stowarzyszenia Techników 
wygłosił piękną, podniosłą mowę inż. Tadeusz 
Ciswicki, w imieniu zaś kolegów z Cukrowni 
żegnał drogich zmarłych p. Stefan Szubert.

Niezliczone tłumy zapełniły cmentarz ka 
tolicki, dając tym najlepszy dowód jak boleśnie 
odczuł Lublin tragiczny zgon młodych ofiar 
zawodu.

Niechaj ziemia ojczysta lekką im będziel

Uprzejmie prosimy o zamieszczenie ni­
niejszego:

Z powodu nieściśle ogłoszonej w prasie 
miejscowej listy osób wybranych do zarządu 
i na zastępców przez ogólne zebranie Towa­
rzystwa Przyjaciół Teatru Polskiego w Lubli­
nie w dn. 9 maja 1913 r. powstały nieuzasa­
dnione pogłoski. W celu ustalenia istotnego 
stanu rzeczy komunikujemy, że zgodnie z 
brzmieniem protokułu ogólnego zebrania w dn. 
9 maja 1913 r., z chwilą zrzeczenia się man- 
np °."! ,1ła zębraniu przez pp. Piotrowskiego, 
Śliwińskiego i Hempla, a następnie piśmienne­
go zrzeczenia się przez pp.: Michniewskiego i 
Kołaczkowskiego, do zarządu weszli pp.: Bai- 
kowski, Bańkowski, dr. Czerwiński, dr. Jaczew­
ski, Kipman, Moskalewski, Rayski, Sekutowicz, 
Sobieszczański, na zastępców pp. Ostromecki 
i Wilczyński.

Do komisji artystycznej wybrani zostali 
pp.: Rayski, Świerczewski, Szpilka i Wilczyński 
. Ro komisji rewizyjnej pp.: Kałwajć, Lucht 
i W. Zelisławski.

Zarząd T. P. T. P.
Lublin dn. 26 maja 1913 r.

Z Lublina i  ziemi Lubelskiej,

Z ZIEM POLSKICH.
Repertuar Teatru Polskiego w Warszawie.
— Czwartek — „Damy i Huzary**.
— Piątek — „Damy i Huzary**.
— Sobota — „Krakowiacy i Górale**.
— Niedziela — „Damy i Huzary**.
2gon profesora. W niedzielę otruł się w 

Krakowie profesor uniwersytetu, dr. Adam Bo­
chenek, który cierpiał od dłuższego czasu na 
rozstrój nerwowy.

Adam Bochenek urodził się w 1875 r. w 
Krakowie. Ojciec jego był profesorem ekonomji 
politycznej w uniwersytecie Jagiellońskim. Po 
ukończeniu nauk na wydziale lekarskim wsze- 
011 ntC\  J aSiell°ńskiej, doktoryzował się w 1898 
r. Następnie udał się celem pogłębienia stud- 
jow zagranicę do Strassburga i Paryża. Po 
powrocie uzyskał „veniam legendi** na uniwer­
sytecie Jagiellońskim z zakresu anatomji opi­
sowej

Wkrótce potym został profesorem nad­
zwyczajnym tegoż przedmiotu. Prof. Boche­
nek wydał szereg prac z zakresu anatomji i 
historji systemu. Przed trzema laty wydała 
Akad. Umiejętności pierwszy tom wielkiej jego 
pracy z zakresu anatomji. Drugi tom miał 
wyjść z końcem roku bieżącego.

Zajście podczas procesji. Z łęczyckiego do­
noszą, iż w ubiegłe święto Bożego ciała w 
osadzie Piątek w pow. łęczyckim, w czasie 
procesji marjawickiej, która wyszła na ulice 
miasteczka po powrocie do kościoła procesji 
katolickiej, wynikło krwawe zajście Kilkana­
ście osób, w tej liczbie jeden ze strażników, 
którzy usiłowali przywrócić porządek, zostało 
poturbowanych i pokaleczonych kamieniami 
Śledztwo prowadzi naczelnik pow. łęczyckiego.

Teatr Popularny. Dzisiąj dwie premjery: 
„W drugim podwórku**, sceny z życia przez 
Eug. Czirikowa i „Historja o człowieku, którv 
wydawał pismo rolnicze**, znakomita satyra pi­
sarza amerykańskiego Marka Twaina.

— Jutro przedstawienia nie będzie, w so­
botę zaś po raz drugi wodewil „Zuchy Krakow­
skie** zamiast „Siarczystej dziewuchy**, która 
się ukaże dopiero w niedzielę.

Bilety wcześniej nabywać można w cukier­
ni Semadeniego.

Wycieczka uczniowska z Warszawy. W nad­
chodzącą sobotę do Puław przybędzie wyciecz­
ka uczniów Warszawskiej Szkoły Handlowej 
Zgromadzenia kupców pod przewodnictwem pro­
fesorów Jezierskiego i Kurca Tegoż dnia wy­
cieczkowicze udadzą się piechotą do Kazimie­
rza, a po zwiedzeniu Bochotnicy, Kazimierza i 
Janowca, nazajutrz przez Puławy powrócą do 
Warszawy

Akcja przeciwko lodziarzom. Wobec licznych 
zasłabnięć po spożyciu lodów od sprzedawców 
ulicznych miejski lekarz sanitarny zarządził re­
wizję puszek do lodów w przedsiębiorstwach 
tego rodzaju. Z kilkudziesięciu zbadanych pu­
szek większość okazała się nie do użytku, 
wskutek złej pobiały lub osady tlenku miedzi 
(grynszpanu), który jest niebezpieczną trucizną 
Skomfiskowane lody przesłano do miejskiego 
laboratorjum chemicznego dla analizy.

2 Tomaszowa donoszą, że szosa, znajdującą 
się pod nadzorem ministerjum komunikacji na 
przestrzeni lasu majątku Dąbrowa, koło Ser- 
baku i pod wsią Tornawatką zupełnie jest 
zrujnowana i wymaga spiesznej i gruntownej 
reperacji.

(x) Nieporządki miejskie. Rynsztoki na ul. Bychaw- 
skiej cuchną z daleka, nie zaszkodziłoby je oczyścic 
gruntownie i utrzymywać je staranniej. Nie zawa­
dziłoby, aby komisja sanitarna zechciała skontrolo­
wać tamtą dzielnicę, jak również i targ na Piaskach

Napad. Wczoraj o godz. 4-ej popołudniu, koło 
składu mąki B-ci Krausse na targu, dwaj ludzie na- 
padli w celu ograbienia na furę komisjonera z Ra­
diowa, Haskla Ibenenbauma Na wszczęty krzyk 
przez I., napastnicy uciekli, pobiwszy pierwej syna 
komisjonera, Joska, lecz wkrótce ich aresztowano!

(x) Ostrożnie z ogniem. We wsi Zalesie sześcio­
letnia córeczka Kazimierza Okonek, podczas nieobec­
ności rodziców zbliżyła się do rozpalonego pieca, od 
którego zapaliły się na niej sukienki. Nieszczęśliwa 
nie wiedząc jak się ratować, chciała pobiec do rodzi-' 
ców, którzy zajęci byli w stodole, lecz już na podwó­
rzu opuściły ją  siły i biedna pedla na ziemię. Na 
krzyk dziewczęcia wybiegli rodzice ogień stłumili ale 
biedne dziecko odniosło tak ciężkie poparzenie, że po 
pięciu dniach strasznych męczarni zmarło.

(x j Za skradziony weksel Pierwszy wydział karny 
lubelskiego sądu okręgowego na wyjazdowej sesji w 
Chełmie rozpatrywał sprawę mieszkańca Chełma, Jo­
zefa Berezeckiego, rzeznika, oskarżonego o to iż sto­
jąc w hotelu w Sosnowcu *w jednym numerze’z kole­
gą swoim po fachu Nikoniukiem podczas snu skradł 
ostatniemu weksel na 500 rb„ przyjechał do Chełma 
i sprzedał takowy kupcowi Czesnemu za 200 rb Sad 
okręgowy skazał Berezeckiego na rok rot aresztanekich
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T E L E G R A M Y .
ZBROJENIA FRANCUSKIE.

Paryż, 28 maja. Rada ministrów rozwa­
żała wczoraj projekt podatku postępowego od 
dochodów, który służyć ma na pokrycie pro­
centów od miljardowej pożyczki jednorazowej, 
zaciąganej na nowe zbrojenia. Nowa ustawa 
podatkowa obowiązywać ma od r. 1915. We­
dług obliczeń rządu, ze źródła tego skarb pań­
stwa mógłby mieć od 85—90 milj. franków 
rocznie. Rada ministrów uznała ten rodzaj po­
datku za bardzo wygodny i niezbyt uciążliwy. 
Stopa podatkowa jest tak nizka, że od 20 tys. 
fr. np. podatek wynosić będzie zaledwie 100 
franków rocznie.

ENERGICZNA MOWA GREYA.
Londyn 28 maja. Wielkie wrażenie wywo­

łała tutąj enrgiczna mowa, wzgłoszona wczoraj 
przez sira Edwarda Greya do delegatów państw 
bałkańskich. Sekretarz urzędu spraw zagrani­
cznych oświadczył im wprost, że albo muszą 
podpisać preliminarz pokojowy bez zmian ja ­
kichkolwiek, albo też opuścić Londyn. Przemó­
wienie to wywołało konsternację wśród dele­
gatów serbskich i greckich, uważających je 
za zamach na prawa państw niepodległych.

Mski iwiązefe Zawodowy 
RobfoiUw

w  Lublinie.
POLECA PP. pracodawcom uzdolnionych: 
Mechaników, Montierów, Ślusarzy, Toka­
rzy, Kotlarzy miedzianych i żelaznych, 
Kowali wszelkich fachowców przemysłu 
metalowego, a także Stolarzy i Modelarzy.

Biuro, lublin, ul. Zamojska 35-

: A  P RAWA ScP G  E314 G G- 
bez UŻYCIA SZCZOTEK 

I a HAPAJę  p ię k n y  i t r w a ł y  p o ł y s k =
SPRZEPflŹwSKU. APT.i SKK. F A R  6

Taśmy do maszyn wszystkich 
syst. i kalkę różnych kolorów, 

poleca skład papieru
p. z. K. PIGŁGWSKIEGO

Lublin, Kapucyńska 2, telefon 320.

Nie warto dawać do szycia, lecz kupować 
gotowe w TANIE-J SZWALNI:

Koszule od 1 rb , bluzki od 85 kop, spódnice weln. 
od 2 rb , halki od 1 rb. 20 kop., szlafroki od 3 rb. 
fartuchy płóć. 40 kop . sukienki dziec. od 75 kop. 

i inna bielizna.

Konfekcja damska, męska i dziecinna.
Krakow.-Przedm. 39 

naprzeciwko cukierni Rutkowskiego.
Od 1 lipca dom Wośkowskiego
2002 ulica Namiestnikowska

fab rykę lim o n jad y  dob rze  p ro s p e ru ją c ą  sp rz e d a m  z 
1 pow odu  w y jazd u . K a p u c y ń sk a  te 5.

Najkorzystn ie jszy in teres. P o trz e b n y  e n e rg ic z n y  sp ó ln ik  
do in te re s u  d a ją c e g o  d u że  zy sk i w  L u b lin ie , k a ­

p i ta ł  g o tó w k ą  10,000 ru b . O fe rty  ad reso w ać : L ub lin  
p o s te -re s ta n te , okazic ie low i trzy ró b ló w k i te  536199.

N O W O S Ś  i C ) R 7 f > 7 P r ln n R p l  k tó ra  w zb u d z iła  w ie lk ie  z a in te re s o w a n ie  i pokuD n a  W u p U W U S L  1 u s z e z ę a n o s e .  stawie w Lublinie w dniu b 2, 3, 4 M a ja  roku1 Ł ieżącó g ó  

Kuchenki naftowe do gotowania, oraz piecyki do ogrzewania „Kom eta",
l . f u n t  n a f ty  w y s ta r c z a  n a  4 godz. P a li s ię  b a rd zo  s iln ie  bez sz u m u  i sw ęd u . L am py  naftow o-źnrnw « k 
c iś n ie n ia  o s ile  św ia t ła  175 św iec . K in k ie ty  śc ie n n e  i w iszące . N a  12 go d z in  z u ż y w a  s ię  2 f. n a fh r  M» i 
poko jow e n a  sp rz e d a ż  i do w y n a jęc ia - E m e ljo w a n e  k u c h e n n e  a rty k u ły . W y ży m aczk i. Szkło do u#vo™  a 6 
m ow ego  i r e s ta u ra c j i  w sze lk ieg o  ro d za ju . W sze lk ie  a r ty k u ły  tp c h n ic z n o -g a la n te ry jn e , o raz  m ydło  i 
s ta le  n a  sk ła d z ie  p rzy  b iu rze  K om isow o-P rzew ozow ym  ST. M IŃSKI i JO Z E F  G A JE W SK I, w  L u h l i n i f

G u b e rn a to rsk a  Na l .  T elefon  514. T am że  zak ład  m e c h a n ic z n o -re p e ra c y jn y . ’

CEBEZYT robi zaprawę cementową absolutnie nieprzema­
kalną nawet przy najwyższym ciśnieniu wody gruntowej
CEREZYT używa się do uszczelnienia zbiorników wodv 

rezerwoarow, podłogi w kąpielach, łaz'niach i t. d. 
CEREZY1 czyni wilgotne piwnice i mieszkania absolutnie suehemi 
F A B R Y K A  C E R E Z Y T U ,  Warszawa, Mylna 7, tel. 271-99.

Prospekty bezpłatnie. Najlepsze referencje.
1844

F irm a  e g z y s tu je  od 1890 roku .

Pracownia stolarsko-rzeżbiarska 
pozłotnicza

ROBÓT KOŚCIELNYCH, SALONOWYCH, 
ORAZ WIELKI WYBÓR RAM

K. VY. M o d z e le w s k ie g o
w Lublinie, ul. B ernardyńska  N2 13 .

Gotowy garnitur!
Za 4 rb. 95 k. wysyłam pocztą 

za zaliczeniem, bez zadatku gotowy 
garnitur, jednorzędny lub dwurzędny, 
składający się: z marynarki (na do­
brej podszewce), kamizelki oraz spodni, 
uszyty podług ostatniej mody z ładne­
go trwałego, wełnianego towaru an­
gielskiego szewiotu. Kolory: czarny, 
granatowy, modny deseń. Lepszy gat’
5 rb. 95 k. Podać miarę: długość marynarki 
rękawów, obwód klatki piersiowej długość'spodni 
l kroku. Opąkow. i przesyłka 95 k. Przy zamó­
wieniu 3 lub więcej garn, przesyłka na rachunek 
firmy. Bez ryzyka. O ile się nie spodoba przyj­
muję z powrotem. Adresować, Łódź fabr Łódzki 
Export“ Ł. 20. ‘ ”

Stan rachunków flanku Handlowego w feodzi
w  dniu 3 0 -g o  K w ie tn ia  1913 r .

STAN  CZYNNY.

1 K a sa  g o to w izn ą  — — — —
2 R ach u n ek  w a ru n k o w y  w  B an k u  P a ń s tw a
3 S p ec ja ln y  ra c h u n e k  b ieżąc, w  B an k u  P.
4 S kup  w ek sli o p a trzo n y ch  n a jm n . 2 pod.
5 P ap ie ry  p u b liczn e  w ła sn e  — —
6 P a p ie ry  p u b lic zn e  k a p ita łu  zap aso w eg o
7 P ożyczki n a  z a s ta w  — —
8 S p e c ja ln e  ra c h u n k i b ieżą ce  zabezp iecz .
9 K o respondenc i: L oro _  _  _

„ N o stro  — —
10 R ach u n ek  z o d d z ia łam i B an k u  —
11 T ra ty  i w ek s le  w  z a g ra n ic z n e j w a lu c ie
12 N ie ru ch o m o śc i — — — _
13 W e k s le  p ro te s to w a n e  — — _
14 R uchom ości i k o sz ty  u rz ą d z e n ia  __
15 S u m y  p rzech o d n ie  — -  _
16 W y d a tk i b ieżące  — — _  _
17 W y d a tk i zw ro tn e  -  — _  _
18 W e k s le  in k aso w e  — -  _  _
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1.

Łódź O ddzia ły R azem Łódź

Rb. k. Rb. Ik. Rb. k. STA N  BIERNY. Rb. k.

377513 75 286113 94 663627 69 1 K a p ita ł z ak ład o w y  40,000 A kcyj I—V Em . 10000000
28951 97 161253 69 189905 66 2 K a p ita ł z ap aso w y  — — — — 5000000 _

453849 96 35OOo — 488849 96 3 K a p ita ł sp e c ja ln y  zap aso w y  — — 510000 __
952323 38 12211480 20 22163803 58 4 K a p ita ł z ap aso w y  d y w id en d o w y  — —

5 R ach u n ek  zysków  i s t r a t  — -  —
40000 _

640271 50 1030489 Ol 1670760 51 9808 24
4651670 71 4651670 71 6 N iep o d n ies io n a  d y w id e n d a  — —

7 R ach u n k i p rzek azo w e  _  — —
233812 50

7035 — 7035 — 4486717 75
787664 06 668779 19 1456443 25 8 W k ład y  p ro cen to w e  — — — 1939103 96

9074843 64 6346023 09 ’ 17625154 45 9 K o resp o n d en c i: L oro _  _  _ 5424112 39
1476923 36 727864 36 „ N ostro  _  _  _ 3521400 54
6486964 23 6486964 23 10 D łu g  oddzia łów  w  c e n tra ln e j in s ty tu c ji

2930 64 76828 45 79759 09 11 W ek sle  red y sk o n to w a n e  w  B an k u  P ań . 2853512 16
740850 — 740850 _ 12 P ro c e n ty  i p ro w iz ja  — — — _ 258028 49
28057 75 40702 27 68760 02 13 S u m y  p rzech o d n ie  — — — — 858120 57

1 — 507 — 508 — 14 Z ab ezp ieczen ie  sp e c ja ln e g o  ra c h u n k u
b ie ż ą c e g o  w  B an k u  P a ń s tw a  —516680

85967
587

05
16
30

1090794
123400

286

34
01
34

1607474
209367

873

39
17
64

628849 96

D ep o zy ty  n a  p rz e c h o w a n iu  — —■ —
35763466 56

457716 10 562162 38 1019878 48 12222780 89
35763466 56 23368219 27 59131685 83

I

Rb. I k.

8702078
1521545
2246670
1091781
6082800
1447514

548228
1677598

50000
23368219
15197334

Q ddzia*y I r̂ TT
Rb.

10000000
5000000

510000
40000

9808
233812 

j 16649445

j 12283964 

6082800 
4301026 
806257 

2535719

678849
59131685
27420115

24
50
81

67
99
90
33
43

96
83
82

Nominalna wartość akcji: Rb. 250. 2. Zarząd znajduje się w Łodzi. 3. Miejsca i Instytucje, które uskuteczniają wypłato dvwa 
,) Bank Handlowy w Łodzi i jego Oddziały: w Warszawie, Lublinie, Radomiu i Kielcach, b) Wołżańsko-Kamski Bank Handlowy w St Petesrb =

___________ _________________________________  __ iirg u *

&
IGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L i f u  
k O-o, ul. Marszałkowska JSfe i;jo (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska J\ó 120

Redaktor i wydawca Witold Giełżyński. Drukarnia i Lit. J  Pietrzykowskiego
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